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Stosunki polsko-żydowskie w okolicach przedwojennej Tucznej
U nas nie było w ogóle Żydów, ale był kontakt, bo się jeździło do Piszczaca na targ.
Co  środę  był  w  Piszczacu  targ  i  tam żydowskich  sklepów pełno.  Cały  rynek  w
Piszczacu to byli  Żydzi,  mieli  swoje sklepy. Rodzice kupowali  u nich, i  materiały
kupowane były, szewcy byli Żydzi, krawcy. Ja sam do Żyda krawca stale jeździłem
rowerem, sąsiad mnie woził rowerem jeszcze za małego chłopca, bo u nas nie było
przed wojną krawca. Ale co to był za krawiec! Jego cała okolica znała. Żysza – czy to
nazwisko jego, czy to było imię, nie wiem. „Gdzie szyłeś?”, „U Żyszy”. Lejbki byli w
Piszczacu, zbożem handlowali, trzech czy czterech było braci, tylko zbożem [się
zajmowali].
[Żydów] od razu się poznało. Tych młodszych, którzy przyjeżdżali za handlem do
Tucznej – z rodzicami się bardzo dobrze znali, cielęta kupowali i jałownik taki, bo
świń Żydzi nie kupowali – to już się bardzo nie odróżniało, ale jak znało się, to już
wiedziało się, że Żyd. A ci starzy no to przeważnie w jarmułkach chodzili, brody mieli.
Jak jechało się do Piszczaca, to tylko z tymi brodami [byli] i w chałacie, to taki fartuch
długi był zapinany.
Ludziom na wsi nie bardzo [się podobało], że cały handel w ich rękach był. Ale to ja
wiem, kogo tu winić? Polacy nie brali  się za ten handel.  Jeździł  taki Żyd, Srolko
nazywał się, konia miał takiego, że miotłą by go zabił, on co raz objeżdżał wszystkie
wsie i wszystko miał: nici, igły, guziki. I przez wieś jedzie i krzyczy. Znał wszystkie
kobiety, jak miała męża Kacpra, to wołał: „Kacperycha! Chodź!”. Kobiety wychodziły i
zaopatrywały się we wszystko. On jajka kupował. A pastuchy to nieraz na drodze, jak
gdzieś polnymi drogami jechał, zatrzymali go: „Stój Srolku! Co? Tu ci wolno jechać?
Okup jakiś daj!”. Na to on: „No to masz nożyk”, takie scyzoryki były. Ale żeby tam ich
bić czy coś to nie.
Jeździł ten Srolko, przyjeżdża [kiedyś], tata nie było, do mamy mówi tak: „Bronicha! –
tata Bronisław, to Bronicha – Sieczki!”. Poszli do stodoły, żeby koniowi sieczki dać,
bo on jeździ i musi konia nakarmić. Sieczki nie było. On mówi: „No to urżnąć, ja dam



dziesiątek zapałek”. Nie paczkę, tylko cały dziesiątek. I mama rżnęła jemu tę sieczkę,
on podawał. Tato [po powrocie] tak mamę skrzyczał, mówi: „Zamiast on kręcić, to ty
dla Żyda kręciłaś sieczkę”. Ale dziesiątek zapałek dał.
Raz przyjechał do nas Lejbko po cielaki. Przychodzi, śniadanie jemy, mówi tato do
brata:  „Staszek,  pokaż tam Arce”,  imię Arka.  I  poszedł  brat,  a  taki  był  urwis,  ja
bardziej spokojny, a brat młodszy urwis był – wziął go zamknął w chlewie. Wpuścił do
chlewu i zamknął. A krowa broniła cielaka, jak on szedł, ten Żyd alarmu tam narobił!
Później przychodzi: „E, to narodowiec!”, na tego brata mego, bo było Stronnictwo
Narodowe Dmowskiego, oni Żydów potępiali.
Jak pohandlowali, to już my tylko czekaliśmy na kopytkowe czy rogatkowe, drobny
pieniążek dla dzieci. [Jak kupił zwierzę] bez rogów, to kopytkowe, a jak z rogami, to
rogatkowe. To już było tak w modzie. Żydzi zawsze po 5 groszy, po 10 groszy, a
nieraz 20 dał groszy nawet. To ileż to uciechy dzieci miały!
[Żydówki były] ładne, jaką ja ładną Żydówkę znałem! Był w Piszczacu Żyd, Manaz się
nazywał. Bardzo bogaty sklep miał, kolonialny, tam wszystko można było kupić – i
owoce różne były zagraniczne, pomarańcze. I były dwie jego córki, starsza Szura,
młodszej imienia nie pamiętam, ale to coś pięknego było. Raz z ciocią byłem, 12 lat
może  miałem,  przed  wojną.  Zajechaliśmy,  a  ciocia  zawsze  w  tym  sklepie  się
zaopatrywała  i  mówi,  że  chałwy  dla  mnie  kupi.  Ta  chałwa była  w gablocie,  ale
gablotka była uchylona – jak dziś pamiętam to wszystko – chałwa na takiej tacce
leżała. I ciocia dotknęła, a ta młoda: „Co pani! – jak zacznie na ciocię krzyczeć – nie
wolno dotykać!”. Ciocia się stremowała, a za drzwiami usłyszała to Szura, a Szura
bardzo dobrze znała ciocię. Wyszła, po żydowsku obsztorcowała siostrę, nagadała
jej,  już  ta  zmieniła  [nastawienie],  nałożyły  jej  grzecznie  [chałwy].  To  taki  fakt
zapamiętałem. Szurę każdy podziwiał, to artystka była po prostu. Do niej chodził
Lejbki syn, Chaim, on też handlował tymi cielakami. Mama mówi: „A cóż to za imię
Chaim?”, „To po polsku Heniek”, mówi. „A, Heniek, to ty masz się z Szurą żenić?”,
„Oj tak, ale rodzice nie bardzo, nie bardzo”. „A czemu? Taka ładna”. „Mój ojciec mówi
tak: «Synu, jabłko piękne, rumiane, a rozkroisz i robak w środku. Ty wiesz, z jakiej
ona rodziny?». Nie każą mnie z tą Szurą [się żenić]”. Chyba wyszła za mąż za niego,
nazwisko ich Piterman. Jeden był Kuszer, to już się starał przed wojną do Palestyny
wyjechać. U nas opowiadał: „Panie Bronek – bo tato Bronisław – ja już w ambasadzie
byłem, ale jak oni utrudniają! Ja wszystko poduczony, jak tam mówić. Ambasador mi
mówi tak: «ile kura ma pierza?», a ja mówię: «3400». «A skąd ty wiesz?», «Nie
wierzy  pan  ambasador,  niech  pan  przeliczy.  Ja  liczyłem»”.  Tak  to  Żyd  Kuszer
opowiadał. „A pod jakim jałowcem zając leży, jak deszcz pada?”, „Pod mokrym! Bo
deszcz pada, to on mokry.”. Takie [według niego] w ambasadzie dawali im pytania,
jak się starali o te papiery na wyjazd. Ale on wyjechał. Raz przyjechał wieczorem do
nas [Arka],  mówi:  „Panie Bronek, czy mógłbym u was zanocować?”.  Tato mówi:
„Przyniesie się słomy i będziesz spał”. „Ale ja muszę gdzieś tam wstąpić do kogoś”.
„No to idź”.  A to już było wieczorem. Czekali,  on nie przychodzi,  nie przychodzi.



Poszli spać rodzice. Ja z bratem już położyliśmy się, a tu naraz stuka w okno: „Panie
Bronek, pan śpi?”. A tato jeszcze nie spał i  specjalnie nie odzywał się, a on tak:
„panie  Bronek,  pan  śpi?”.  W  końcu  tato  w  to  okno  tak  krzyknął:  „Uuuu!”.  On
wystraszył się, krzak róży [pod oknem] był i on w te róże [wpadł]. I krzyczy: „Panie
Bronek, to ja, Arka! to ja, Arka!”. To myśmy się zawsze śmiali z tego, jak on tylko
przyszedł, a podrapał się wtedy, jak się cofnął wystraszony, bo to dzikiej róży krzak
był. 
Mieli te gangi aż od Bielska, od Białegostoku, te kradzione konie. Ale co jeszcze
kradli? Drzewo. Do lasu jechali normalnie. Jeden Szmul, drugi Dawid. A mój dziadzio
miał  dubeltówkę,  potajemnie,  jako  kłusownik,  to  za  cara  jeszcze  było,  car  nie
przeszkadzał, wojsko carskie nie przestrzegało tego. Pojechali  tam do tego gaju
kraść drzewo, a dziadek z tą dubeltówką podszedł. Zobaczył, że brzozę zrzynają i nie
w nich, tylko na postrach wystrzelił. Oni jak się zerwali od tej brzozy, złapał jeden
swego konia, drugi drugiego konia, i się rozlecieli. Jeden w jedną stronę poleciał, na
zachód, a drugi na wschód. Myśleli, że któryś jest z nich zabity, bo ten wystrzał. A
Żydzi to bardzo lękliwi byli. I ten leciał z tej strony od wschodu do wsi i tak krzyczy:
„Aj waj! Szmul zabit! Aj waj! Szmul zabit!”. A ten od kościoła znowu leci: „Aj waj!
Dawid zabit!  Aj  waj!  Dawid zabit!”.  Później  się we wsi śmiali,  pękali  ze śmiechu.
Dziadek tylko na postrach im wystrzelił, chciał ich odstraszyć od zrzynania brzozy tej.
A jeden o drugim nie wiedział, dopiero tu się na środku wsi spotkali, obaj żyli.
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